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Zainteresow anie wyborem  
R e z y d e n ta  je s t  wśród publlcz 
•»ości bardzo duże. o cz e tr  n aj­
lepiej św iadczy popyt na bilety 
wstępu. K ancelaria  sejm ow a 
lest w proś: oblegana i ogranl- 
:zyla Uość m iejsc. Posiedzenie 

Zgromadzenia Narodowego roz 
to czm e sie 15 minut po jede­
n aste j. W szvstkie przygotowa 
tiia techniczne zostały  już ukoń 
czone. P o zo sta je  jedynie sam 
wybór.

Obecnie sv tu ac ja  w ygląda w 
cen sposób, że zgłoszona zosta 
nie tylko jedna kandydatura, i 
lywanowicie kandydatura więk­
szości Izb ustaw odaw czych, o- 
beunego Prezydenta nrof. Igna­
ceg o  M o *clck .eg a  Kluby opo­
zy cy jn e  albo wogóie nie wez- 
mn udziału w .głcaowaniu albo 
oddadza białe kartkh Jak  do­
ty ch cz a s nie sa  przewidziane 
żadne kandydatury dem onstra­
cy jn e .

Posiedzenie Zgromadzenia 
Naisłsiowugo trw ać bedzie oko­
ło K o z in y . Na posedzeniu tem

maw5a za tem. że P rezyd en t! 
MościCKi gotów  je s t nadal pozo 
stać  sternikiem  nawy państwo | 
w ej.

Następne posiedzenie Zgro-I

madzenia Narodowego dla ode 
brania przysięgi od Prezydenta 
odbędzie sie już na Zamku, za­
pewnie następnego dnia po do­
konanym  w yborze.

Dowiadujemy sie, te  w uble 
głym  tygodniu odbyły sie w MI 
nisterstw ir Opieki Społecznej 
konferencje w spraw i* rozpo­
rządzenia w ykonaw czego do no 
weli o ubezpieczeniu pracow ni­
ków umysłow ych.

k c p i i i i i i j i  i i s ł i D i i i i a  M i m  i  M d l i i i
Nikt nie chce z nim rozmawiać

LONDYN. (P .A .T .). Szef biu­
ra polityki zagranicznej hitlerow 
cow i redaktor „Voelkische Beo- 
buchter“ Rosenberg, Który przy­
bywa dziś do Londynu, prosił 
pizcz ambasadę niemiecką o przy 
jęcie go przez premjera Mac Do­

nalda, wicepremjera Balclwina i 
min. spraw zagr. Simona.

Min. Simon jest chory i widzę 
nie więc z nim odpadło same 
przez się. Premier Mac Donald

W reszcie wicepremjer Baldwin 
nie udzielił naraz:e odpowiedzi, 
aczkolwiek Rosenberg prosił o 
rozmowę z nim nie tylko jako z 
członkiem gabinetu i wicepremje 
rem, lecz i jako z leaderem stron

odmówił przyjęcia Rosenberga nictwa konserwatystów.

Bombowe zamachy w Tien-Tsinle
bombowych na japońskie instytu 
cje.

I Dwóch nieznanych sprawców 
rzuciło bombę na japońską elek­
trownię, która dośta.cza prądu 
dla japońsk ej koncesji w Tientsi 

guvż w m yśl regulaminu je s t nje.

Chińczycy mówić* o prowokacji Japończyków
LONDYN (tel. wł.) W  Tientsi poriskiego konsulatu oba zarna- 

nie dokonano dwóch zamachów chy pozostają w ścisłej łączności

ouii ściśle ograniczone do prze 
prowadzenia wyboru Głowy 
C arstw a. U  wyniku wyboru za 
wiadamia orzew odniczacy Zgro 
m adzeii.a Narodowego prezesa 
Rady Ministrów oraz ustępują­
cego Prezydenta. Poczem  obaj 
m arszałkow ie Sejm u i Senatu 
u ili >a sie do nowoobranego Pre 
ZYcLtnta z zapytaniem , czy 
i i/.yjfmije wvhór. W razie przy 
Jęcia zostaje w yznaczone na­
sienne m siedzem e Zgromadze­
nia Narodowego, na którem  P re 
tyderit składa przysięgę.

W  chwili obecnej zastanaw ia 
Ja sie, czv Prezvdent M ościcki, 
k ióry w yrażał kilkakrotnie 
clieć w ycofania się z życia po­
litycznego, przyjm ie ponowny 
wybór. N iektórzy w skazują, że 
gdvbv Prezydent M ościcki -rze 
czvw iście miał zam iar opuścić 
arene polityczną, nie om ieszkał 
by orosić orezyajum  klubu B . 
B .. bv nie w ystaw iało Jeg o  kan 
Jy d atu ry . W szystk o  wiec prze

Nitmcy r?"nl m tofti przeć w nitleryzmiwi
Ł ouz. (Tel. wł.). W związku z gio 

ną sprawą radnego mk. Idego Nii rnca 
Gustawc Ewalda, który na posiedze­
niu Komisji 2 zkUn oświadczył, te 
-Hitler maio b l Żydów* — otrzymu 
jenjemy dalsze intormacje.

Ewaiu został osadzony w areszcie, 
a 'ar ja Niem. SocjalisŁ, z k.órej ra­
mienia Ewald jest radnym >śv.iadczy - 
łps

„Partia potępia wystąpienia, mają­
ca wywołać nienawiść narodowości 
wą • u waz. nich hitleiowsk* jako naj 
gorszy przejaw nacjonaP-mu .

Ranny Ewald aa żądanie swej partii 
slożyl mandat m U tw d.

Według doniesień policji ja -

ze sobą i pochodzą z tej samej 
ręki.

Na polecenie japońskich władz 
marynarki w gainizonie japoń­
skim w Tientsinie zarządzono 
najostrzejsze pogotowie. Przy­
puszcza się, że poza zamachami 
stoi narodowa organizacja chiń­

ska, która, postawiła sob.e za za 
danie zwalczanie interesów ja ­
pońskich.

Również chińska policja znaj­
duje się w najostrzejsztm. pogo­
towiu, ponieważ istnieje obawa 
wybuchu rozruchów przeciwko 
Japończykom. Ze strony Chińozy 
ków obawiają się prowokacji ja ­
pońskiej.

Nowe rozporządzenie ustali 
termin obniżenia zasiłków d!a 
bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych. Obniżka ta, która 
przeprowadzona będzie na pod 
stawie ustawowego upoważnię 
nia M inistra Opieki Społecznej 
w ciągu lata r. b., na skutek wi 
czerpyw ania się rezerw  Z. U, 
P . U  wyniesie progresy wnił 
5 —  30 #/o.

Harriat i Paderewski
przybyli ao Francji

PARYŻ. IP I.T .). W 'zasi- jazdy
pociągiem między Hawrem a Paryżem 
H e ........................

Chińczyk przeżył 256 lat!
LONDYN (P A T ) Korespon­

dent R eutera w Chinach donosi, 
ze w m iejscow ości Kiah-Sien 
zm arł chińczyk Li-Czin Jun. z 
zawodu rolnik, na jstarszy  cz ło ­
wiek w Chinach, a niewątpliwie 
i na całym  ś wiecie, liczący 
dwieście pięćdziesiąt sześć lat. 
Li-Czin Jun urodził sie w r. 
1677, miał w sw ojem  życiu ca ­
ły szereg żon i pozostawił sie­
demdziesięciu kilku wnuków i 
prawnuków, z których najmłod 
szy liczy w te j chwili 70 lat. Li- 
Czing Jun zachow ał do ostat­
niej chwili żyw ość umysłu 1 
spraw ność ciała i nie w yglą­
dał na w iecej niż 70 lat. Zajmo 
wał sie on wiele badaniem lecz

G I E Ł D A
Dolar 7,30 — 7,32, rubel zloty 4 98 

—  5. Dla pożyczek państwowych ten­
dencja niejednolita, ola listów zastaw 
nych przeważnie mocniejsza. Obroty 
akciami b. małe.

niczych w łaściw ości ziół i przy I stałem u używaniu u pewnej bli 
pisyw ał sw oją długowieczność że j r ’eoikreślonej rośliny.

err; ot oświadczył, co następuje przed 
stawicielowl agencji Hav asa:

— Omawiałem - nrezydentem Roo* 
seveiteir> cztery z- inicze sprawy i t)j 
sprawę światowej konferencji gospó 
Uarczej, 2) spawy rozbrojenia i Be** 
pieczer.stwn, 3 sprawę rozejnu ceU 
nego między 29 kwietnia a 12 czerw­
ca t. j. terminem zwołania światowej: 
konferencji ekonomicznej oraz 4) awc 
stję długów.

We wszystkich wyn-^nionych spra* 
wach przywożę rządowi moźiwie naj 
dokładniejsze informacje, które poz­
wolą mu powziąć odpowiednie decyl 
je-

HAWR- (P.A.T.). Na parowcu „ha 
de ł  rance" przybył również do Fran*
cji Ignacy Paderewski, który przed 
wylądowaniem bardzo serdecznie żeg 
nał się z iierrioiein. Paderewski zaba­
wi w Paryżu orfołc dwóch tygodn-.

Z ja zd  zw ią zk u  
pracow ników  bankow ych

Warszawie 11 -ty walny zjazd delega* 
tów Z wiązka Zawodowego Pracowni 
ków Bankowych i Kas C izezędnoto 
R. P.

Na zjeźdzle omówione będą najakt*1 
alnie-sze sprawy świata pracownicze* 
go, oraz szereg spraw zawodowych i  
organizacyjnych Związku.

Pijak zamordował żono
i obok siygiKgcych zwłok spał

'. w W arszawie przy Po północy Pietrasik wszczął zbrNocy uh 
ul. Chocimskiej 27, w Mokoto­
wie, rozegrał się ponury dra­
mat małżeński, którego szcze­
góły są następujące.

W  domu tym pokój na 1-szym 
piętrze zajm ują: 52-letni Jun Pie 
trasik, murarz, żona jego 52-let- 
nia Anna, oraz sublokatorzy, 
handlarka M arja Sadowska i ro­
botnik Feliks Waszkiewicz. W 
ub. piątek odbywała się tam łiba 
cja, w której brała również u- 
dział znajoma Pietrasika, Janina 
Sobierajówna (nigdzie nie mel­
dowana), kontrolna, Około go­
dziny 11-ej wiecz., Pietrasik po­
wrócił pijany do domu, poczem 
znów zaczęła się libacja.

awanturę x żoną, która zaczęła 
robić mu wymówki. Pijak począt 
kowo zaczął bić żonę pięścią, na 
stępnie powalił na ziemię, skopał, 
a na zakończenie pobił stołecz­
kiem drewnianym tak silnie, że 
ten pękł na kilka części. Niesz­
częśliwa kobteta jęczała przez pe 
wien czas. Sobierajówna zaczęła 
czucić ją  wodą. W aszkiew cz o- 
budził się i był świadkiem znęca 
nia się nad kobietą, lecz oba­
wiał się wyjść i zaalarmować są 
siadów, Dy zbrodniarz i jego nie 
pobił.

Po pewnym czasie Pietrasik 
wraz z Sobunąjówna przenieśli 
ofiarę zbrodni na łóżko, poczem

f l t o  n i e  z a c z ą ł
jeszcze czytać naszej nowej powieści p. t

„ O W O C  Z A K A Z A N Y ' ?
Należy to uczynić przynaj mniej dzńś, gdyż treść obecnie drukowanych odcinków jest nie­

zwykle je M c y jtu  i  wzruszająca. S !reszczen>'e nie odtworzy tych wstrząsających opsów  roz­
paczy uwiedziuuei uzicwczyn/.

do ranc
zbrodniarz położył się obok żd* 
ny. Pobita, nie m ając znikąd po­
mocy, wkrótce przestała jęczeć-, 
Pietrasik zasnął-

Około godziny 5-e j, przebudził 
się i stwierdził, że żona nie ży­
je . Prędko ubrał się i pobiegł do 
16-go komis. Tam zameluowal 
żurnemu przodownikowi, iż żo­
na otruła się wódką. Przodownik 
wysłał na miejsce policjanta 2 
Pietrasikiem.

Gdy policjant wyszedł z miesz 
kania, celem zaalarmowania Po­
gotowia, Pietrasik, korzystając / 
zamieszania, również wyszedł. 
Udał się na ul. Czerniakowska 
(na terui 20-komis.) i tam napi* 
s.ę esencji octowej.

Pogotowie  przewiozło żono- 
bójcę - desperata do szpitala Dz. 
jezus. Lekarz stwierdzd u Pietra 
sikowej krwotok z ust i nosa, 
prawdopodobnie wskutek pękmę 
cia czaszki. Nadto na całym cie- 
ie widnieją liczne sińce. Sobiera 
jównę i Waszkiewicza przepro­
wadzono do komisaijatu, celem 
przesłuchania

Sadowska tej nocy nic była w 
mieszkaniu. Pietrasikowie pozo­
stawili córkę.
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Inżynierowa Malinowska
skazana na p >łłora roku więzienia

Wczoraj w południe sala roz­
praw, na której ogłaszano wyrok 
w sensacyjnym procesie inżynie- 
rowej Heleny Malinowskiej, 
przedstawiała osobliwy wygląd.

Takiej wytwornej publiczności 
już dawno w sądzie nie ogląda­
no. Wszyscy przybyli, z żywem 
zainteresowaniem przenosili 
wzrok kolejno z jednej bohaterki 
procesu na drugą.

W/rok zaciekawił także znacz 
ną ilość osób z sądownictwa i 
prokuratury.

lnżynierową Malinowską sąd 
okręgowy w Warszawie uznał 
winną usiłowania zabójstwa 
swej rywalki Olgi Mogilasowej i 
skazał na

półtora roka więzienia 
z zawieszeniem na czas trzech 
lat.

Jednocześnie zasądzone zosta­
ło powództwo cywilne w kwocie

Czarna Maska
posiedzi za napad 10 lat 

w więzieniu
Przed sądem okręgowym w 

Warszawie stawał zucnwały ban 
dyta, 30-letni Władysław Gole, 
który w czarnej masce na twarzy 
i w peruce dokonał zuchwałego 
napadu w biały dzień razem z 
dwoma kamratami na dwór sę­
dziego Milewskiego w Uiniasto- 
wie pod Ołtarzewem.

Napastnicy steroryzowawszy 
-domowników i gości, zrabowali 
308 złotych gotówką oraz rewol 
wer i termometr, poczem zbiegli.

Rewolwer stał się przyczyną 
zguby Golca, w parę miesięcy 
później. Aresztowano go na Po­
wiślu za udział w bójce ulicznej 
i policja znalazła przy nim zrabo 
wany. a zastrzeżony rewolwer. 
’l (. rmornetr znaleziono u kochan­
ki.

Na podstawie tych dwóch do­
wodów rzeczowych, Gole cho­
ciaż nie przyznawał się do winy, 
został skazany na 10 lat więzie­
nia.

jako zwrot kosztów 
zł. tytułem strat mo­

l l  62 złote, 
leczenia i 1 
ralnych.

Sąd powierzchownie tylko w 
motywach wyroku omówił osobę 
Olgi Mogilasowej, przyznając 
jednak, że tylko ciężkie przeży­
cia mogły skłunić Malinowską do

chwycenia za broń w walce o mę 
ża.

Uznano wreszcie, że inżyniero 
wa działała pod wpływem silne­
go wybuchu żalu. i wobec pojed 
nania z mężem, w przyszłości żad 
nego przestępstwa się nie dopu­
ści.

Sąd Najwyższy rozpatrzy we wtorek

sprawą b. przywódców Centrolewu
We wtorek Sąd Najwyższy 

przystąpi do ostatecznego roz­
ważenia sprawy byłych przywód 
ców Centrolewu —  więźniów 
twierdzy brzeskiej.

Rozprawie przewodniczyć bę­
dzie sędzia Wisznicki, a w kom­
plecie sądzącym zasiądą sędzio­
wie Bonisławski, jako referent, 
Sągajłło i Bzowski, jako sędzia 
zapasowy.

Na fotelu oskarżyciela zajmie 
miejsce prokurator Piernikarski.

Skargi kasacyjne w imieniu o- 
skarżonych podpisało 16 adwo­
katów, jednakże na samej rozpra 
wic przemawiać będzie tylko 4—• 
5 czołowych obrońców.

Rozprawa w Sądzie Najwyż­
szym dotyczyć będzie tylko roz­
ważania zarzutów formalnych u- 
chybień prawnych w toku proce­
su, podczas rozpraw w sądzie o- 
kręgowym i apelacyjnym.

Strona faktyczna sprawy, jej 
treść nie będzie poruszana.

Przebieg rozprawy składać się 
zatem będzie z reteratu sędziego, 
przemówienia prokuratora i mów 
adwokatów.

Żadnych świadków, ani sa­
mych oskarżonych Sąd Najwyż­
szy nigdy nie przesłuchuje, to 
też i w tym wypadku spodziewać 
się należy tylko ewentualnego 
przybycia niektórych oskarżo­
nych.

Zajmą oni miejsca pizeznaczo 
ne dla publiczności.

Czas trwania procesu w Są­
dzie Najwyższym —  przypusz­
czalnie dwa dni.

Wejście na salę ściśle za bile­
tami wstępu, wydawanemi przez 
sekretarza, przyczem .przestrze­
gane być mają nieżwykłe obo­
strzenia, polegające na tern, że 
przy wpuszczaniu zabiletami i- 
miennemi sprawdzane będą do­
wody Osobiste.

Dla dziennikarzy wydano tak­
że ściśle imienne bilety wejścia, 
żąaająC wskazania adresu każ­
dej osoby, czego dotąd nigdy nie 
było.

Poza Hem sprawa jest jawna 
przez cały czas i wszystko co się 
będzie działo podczas przewodu 
sądowego, jest dostępne dla pu­
bliczności.

Suraw a b o m h ia rzy  łó d z k ic h
w Sądzie apelacyjnym

apelacyjny K0WSki.We czwartek sąd 
rozważać będzie niezwykły pro­
ce.- „bomhiarzy łódzkich" z Ro­
ni.,nem Kuchciakiem na czele.

Kuchcink należąc do partji 
NPR wesnół z towarzyszami par 
tyjnymi Rzetelskim i Śmigulskim, 
postanowił zdobyć gotówkę ,,za 
wszelką cenę" na sposób chica-

S o d o w a  w o d a
ze złote mi rybkami

Najlepszym środkiem wypłynęły na powierzchnię wo-(8. 1 ,)
na palenie w żołądku i na nie­
smak w ustach po wódce jest wo 
da sodowa. Dlatego p. Seweryn 
Charosz, sublokator u państwa 
Giówczyńskich, wróciwszy do do 
mu po dużem pijaństwie, zaczął 
się rozglądać za syfonem. Syfonu 
jednak nigdzie nie znalazł.

— Niema wody sodowej —  we 
stchoał.

Ale nagle oświeciła go jakaś 
myśl.

—  Niema, to sobie sam sądo­
wą wodę zrobię. Nic trudnego, 
Troćhę wody i trochę gazu

I p. Seweryn rozejrzał się za 
jaKimś naczyniem na wodę. Nic 
jeunąk odpowiedniego nie zna­
lazł albowiem wszystkie statki 
byiy zamknięte na klucz w szaf­
ce

Mętny wzrok p Seweryna za­
trzymał się na stojącem na para­
pecie okna szklannem akwarjum, 
w którem pływało kilka złotych 
rybek.

—  Naczynie będzie w sam raz 
odpowiednie —  zdecydował. —  
Nie trza nawet wody nabierać, 
bo jest.

i nie namyślając się wiele, p. 
Seweryn wziął z okna naczynie 
z rybkami, postawił je ńa kuch­
ni, włożył do wody gumową rur 
ke z maszynki gazowej i puścił

Kiedy bomb elki gazu obficie

dy, p. Seweryn przytknął do ust 
naczynię i chciwie zaczął pić „so 
dówą wodę" własnego wyrobu.

W tym momencie do kuchni 
weszła gospodyni p. Główczyń- 
ska.

— Rany Boskie.! Co pan robisz 
z mojemi rybkami.

Okrzyk jednak był spóźniony. 
Z pięciu rybek dwie wraz z wo­
dą wpłynęły do żołądka p. Cha- 
rosza.

—  Połknął mi pan dwie rybki! 
—  wrzeszczała p. G

—  Nie martw się pani —  pocie 
szył ją  p. Sewer/n. Oddam na 
pewno, bo mnie nigli.

Rozpacz gospodyni wzrosła je 
szcze bardziej, g,dy stwierdziła, 
żc* pozostałe rybki, otrute gazem, 
zdechły. Zfe łzatni w oczach po- 
bitgła na skargę do męża, który 
spuścił sublokatorowi takie lanie, 
że go musiało opatrzyć Pogoto­
wie.

Właściciel rybek —  niebosz­
czyków' odpowiadał za to przed 
Sądem Grodzkim, który go ska­
zał na tydzień aresztu z zawie­
szeniem wykonania kary na prze 
ciąg roku.

Uchwalono zatem napad na 
kasjera banku w Łodzi, i w rze­
czywistości obrabowano kasjera 
veiozącego do fabryki na wypłatę 
rohotników 28.500 złotych.

2000 zł. z tych pieniędzy przy­
padło napastnikom „za fatygę", 
a resztę wpłacono do kasy par­
tyjne!.

Później Kuchciak sfabrykował 
bomby, które miano rzucić pod 
województwo i magistrat dla wy 
wołania demonstracji przeciw od 
mówieniu zapomóg dla bezrobot 
hycli.

Nieszczęście chciało, że jedną 
z łych bomb podniosła z ulicy i 
schowała pod chustkę. Mirla
Grim, która została rozerwana w 
kawałki wybuchem petardy.

Sąd łódzki skazał Kuchciaka 
na 15, Rzetelskiego na 12 i szofe­
ra Smigulskiego na 10 lat wiezie 
nia.

Obronę wnosić będą adw.
HofmokI Ostrowski (ojciec) i
Piotr Kón z Lodzi.

Wyrok w procesie 
przemytników

Sad karno - skarbowy ogło­
sił wyrok w sprawie afery prze 
mytniczej, na czele której stał 
inspektor Straży  Granicznej, 
Siedlecki. Sad skazał Siedlec­
kiego na 6 lat więzienia i 10 ty­
sięcy zł. grzywny, kupca J a ­
roszka i Jcdwabia po 2 i pół ła­
ta oraz po 5 tysięcy zł. g rz y ­
wny. nadto za przestępstwa 
ściśle skarbowe skazano Hucz 
kowskiego na 10 tysięcy zł., Ri 
dego na 5 tysięcy zł., Roszkie- 
wicza na 500 zł. i Deykowskie 
go na 100 zł. grzywny.

murze ziprowadioćyó przedstawicieli na prowincji
o d p o w i e d z i ą  I n y c h
poszukuje „ B A L S A  M“ T E A .  Sp . z o. o. W A R  3  Z A W A  
Marszałkowska 137. tel. 286-44 HERBATA. KAWA. KAKAO.
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Wesoły Kącik

DINTOJRA

—  Czy pan wie co to jest din­
tojra? —  spytał mnie handlarz 
starzyzna, pan Cyperman.

—  Wiem. To jest taki sąd zło­
dziejski.

—  Sąd? Ładny sąd! Czy pan 
już widział, żeby sąd walił po 
mordzie? 1 żeby oskarżony mu­
siał stawiać śądowi wódkę? I że­
by sąd, kiedy sądzi, bez przenyy 
żarł i pił?

—  A pan już miał sprawę 
przed dintojrą?

—  Pan me poznaje? Przecież 
ja  mam wszystkie górne zęby wy 
bite.

—  O co pana oskarżyli3
—  O to, że jak jeden złodziej 

wyrwał mi palto, to ja  krzykną­
łem „policja!".

Sprowadzili mnie do jakiejś re 
stauracji, kazali podać sobie na 
mój rachunek wódkę i zaczęli są 
dzić.

—  Dlaczegoś krzyczał „poli­
c ja "?

—  Bo sie bałem.
—  A ty nie wiesz, że on przez 

ten twój krzyK mógł iść do wię­
zienia?

Czułem, że jest źle, więc się 
zrobiłem za warjata.

—  Nie wiem. Myślałem, że po 
Iicja da go Ciastko.

Potem oni kazali mi wyjść do 
długiego pokoju i się zaczęli na­
radzać. Wypili 10 butelek wód­
ki, zeżarli może 20 kotletów i do 
pit.ro przy jedenastej butelce wy 
dali wyrok

„Synicha Cyperman za zamach 
na wolność obywatela zostaje 
skazany na 100 złotych kary z za 
mianą w razie niezapłacenia na 
ciężkie mordobicie połączone co 
najmniej z dwutygodniowem le­
żeniem w szpitalu, tudzież ska­
zuje się go na zapłacenie kosz­
tów sądowych: 60 złotych— wód 
ka, 18 zł. —  zakąski i 35 zł. —  
dania gorące". Ładny wyrok, co?

—  No i jak? Zapłacił pan?
—  Nie. Odleżałem te, karę w 

szpitalu. Przecież pan widzi, że 
nie mam zębów... Chciałem za­
płacić. Ale nie miałem czerń, bo 
jeden z sędziów jeszcze przed 
wyrokiem zobaczył, że mi wy sta 
je z kieszeni portfel i go węiąŁ

Poskarżyłem się przewodniczą 
cernu.

— Proszę pana, co to za gran 
da?

1 on mi zaraz wszystko wyjaś­
nił.

—  U nas jest taki zwyczaj, że 
jak komuś wystaje portfel z kie 
szeni to go można zabrać.

Co mogłem zrobić? Nic... Ale 
po kwadransie zauważyłem, że 
mój portfel wystaje z kieszeni te 
go sędziego... Przysunąłem się 
ostrożnie i... cap!

A ten łobuz dał mi w zęby f o- 
debrał zpowrotein.

— Co jest?  —  mówię. —  Prze 
cież jest zwyczaj, że jak  wysta­
je, to można brać?

Walka o by t
GŁODÓWKA 115 ROBOTNI­

KÓW W  BORYSOWIE
W  fabryce ceramiki w Bory 

szowie 115 robotników od 24 
kwietnia okupowało fabrykę i 
głodowało z powodu chęci re ­
dukcji robotników. W  wyniku 

; interwencji inspektora pracy po 
.•stanowiono odstąpić od reduk- 
cy j.

STRAJK 770 ROBOTNIKÓW 
W  CHODZIEŻY

W Chodzieży koło Poznania 
w fabryce fajansu strajkowało 
770 robotników z powodu zale­
głości zarobków.

Po zawarciu umowy o wvpła 
cie 20°/« a conto należności 
strajk przerwano.

ŚMIERĆ PRZY PRACY
Wypadek w cegielni w Miko­

łowie. W  czasie pracy v  cegieł 
ni Hajduka Wincentego poch­
wycony został przez pas trans 
misyjny motoru elektr. o sile 
40 koni, maszynista Tabor Syl 
wester. lat 27, ost. zam. w Mi­
kołowie' który całą siłą rzuco­
ny został na betonową posadz­
kę, doznając złamania kręgo­
słupa. Poniósł śmierć na miej­
scu.

NA RYNKU PRACY 
W okręgu lubelskim uruchomione 

sostały dwa kamieniołomy, w których 
znalazło zatrudnienie 120 robotników.

w  okręgi po mausklra uruchomiono 
■rtzeg cegięlńi i dwie huty szkła, dzlę 
k) czemu otrzymało pracę przeszło 
300 robotników 

Po dłuletmej blisko przerwie uru­
chomione zostaje w Stani rfawowu ra- 
finerja nafty , iabry olejów maszy­
nowych „Bror. słar Haber i Ska“, w 
których znajdzie zatrudnienie większa 
ilość robotników.

W Grodnii uruchomione hute szklą 
ną, do której przyjęto 220 robotników; 
w Sosnowcu uruchomiono hntę „K* 
rzyna“, przvjmując do pracy 120 ro­
botników.

STAN ZATRUDNIENIA
W  PRZEMYŚLE

Według ostatnich danych Główne­
go Urzędu Statystycznego w prę umy­
śle na terenie całej Polski zatrudnio­
nych było w- dniu 1 kwietnia r. K ©- 
gulcrf) 307.415 robotników.

Liczbą zatrud**ionych w przemyśle 
mineralnym wynosiia 19,332 robotni­
ków, w metalowym 47.988 w cbemicz 
n j m 28.708, we włókienniczym 
105.481, w papierniczym 10.371, w skó 
rżanym 4.614, w drzewnym 32.992, w 
spożywczym 37,000, w odzieżowym 
8.897, w budowlanym 4 043 i w prze­
myśle poligraficznym 7.989 robotni­
ków.

Kupon

B e z p ł a t n a  
po mo c  prawna

NaioszczĘdnlejsz3 
pracawrcu Mewa

W rwiązkfi z ogłoszonym w prt- 
dzierniku ub. r. konKursem na „Najo­
szczędniejszą Praćown.eę Domową” 
K  K. O. podaje do wiadomości, ze sp* 
cjalny Komitet przystępuje obecnie 
do ,oceny wyników za okres pierwsze­
go półrocza, na książeczkach >szczed 
ilościowych P. K. (  Termin konkursu 
upływa 1 października b. r. i wów 
czas kon„i P przyzna nagrody dla naj 
oszczędniejszych pracownic. NagrA 
jost wyznaczonych na kwotę 14-000 
złotych.

Pamiętajcie
o bezrobotnych

I przewodniczący mi zaraz 
znow wszystko wyjaśnił.

— . Zwyczaj jest. Ale m^Siny 
się umówiii, że to można zrobić 
tylko jrrier raz przez cały wie­
czór.

Nupoleon Sąddt-



umm m bkawy
Niesamowite dzieje ofLar potwornych zbrodniarzy

-  Słowem , nie mogę w ięcej liczyć ną was.
—  Nie, najzupełniej...
Co rzekłszy, wyszedł powlókł s.'ą zwolna na 

M arymont, do m ałej chatki, z k tcre j uleciał więziony 
ptak, a w której została Franka, zrozpaczona, 
w strząsana straszliw em i dreszczami. K aszlała okru­
tnie i obficie pluła krwią.

Sp ojrzał na tę nieszczęsną, u jrzał, Jak w ystra­
szona, qię błagała nawet o taskę, 'ecz pokornie pod­
dawała sią oczekiwanym  ciosom i... zhtowat się nad 
nią

Przecież ona go tak kochała .. Przecież przyby­
ło rą dlatego, ze była dopruwadzoną do rozpaczy 
tai,sow itą jego obojętnością... Przyw lokła s.ę tu 
w jednej chustczynie i w trzaskający tnróz staia 
całą noc pou furtisą, aby ujrzeć, kto wydari je j uko­
chanego M aćka, czy  to rzeczyw iście jak a  kobieta, 
czy o tyle od mej piękniejsza?

I gotowa by to na w szystko: w targnąć do niej. 
rzucić się na mą, choćby zabić, aby nie staw ała je j 
na drodze...

Cóż zaś się okazało? Zam iast zem stj wyzwo­
liła ją  z kajdan M aćkow ych. Zwróciła wolność, 
uszczęśliw iła...

Zbyt wielki był to wszakże dla niej w strząs...
Przytem  noc przebyta na mrozie nie mogła 

dziewczynie ciężko chorej na płuca, u jść płazem.
U orączkow ała okrutnie, br;d ziła w malignie...
Maciek odwiózł ją  najpierw ną Czerniaków , ale 

? ozumiaf. że to żadna zmianą na lepsze zawiózł 
i \\:ęc do szpitala D zieciątk; Jezu>, gdzie wobec 

je j ciężkiego stanu p rzy jęto  ją  natychm iast.
Pow iedziano mu odrazu : kw estią paru d n i ..

(id y  tyiKO Leon wyszedł od Niusi, L ilijka padła 
; t i  w ramiona i długo a rzewnie płakała. Szybko 
opowiedziała sw ej p rzyjaciółce przejścia. N'e chcia­
ła ulugo nad tern się rozwodzić. B yło , minęło, 
UinieNz-a o, to,

T eraz trapiło ją  straszliw ie co inm go. Botek 
nie przyszedł ną spotkame

Niusia usiłowała <ą pocieszać:
— Nie w arto się oćrazu przejm ow ać. Kto wie, 

może rie  dostał listu? Może w yjechał gdzie? Nie 
łatw iejszego, jak  iść do niego,,.

—  Nie, nigdy L
—  W ięc staniesz pod kliniką uniw ersytecką. 

Mówił mi, że tam  bywa jeszcze codziennie. Niby 
przypadkowo go spotkasz,.

—  T o  ra c z e j.-
— Musisz się jakoś opanować, bo nie będę cię 

m ogła drugo pocieszać. D ostałam  się do zespołu 
aktorskiego, w yjeżdżającego do Am eryki, aby da­
w ać tam przedstaw ienia wśród Polonji am erykań­
skiej. O trzym ałam  sporą zaliczkę, która pozwoli ml 
nietylko na zapłacenie w szystkich moich długów, 
ąle i ma kupno niezbędnych toalet. P a trz  —  rze- 
kią, pąkazu jąc plikę banknotów —  jeżeli ci potrze­
ba trochę pieniędzy, służę ci chętnie. Oddasz mi przy 
sp osobności.

L ilijk a  odmówiła z ca łą  stanow czością.
—  A jednak Jutro pójdę do tw ojego n.ozcrcy 

i zapłacę zaległe komorne. Tego ml nikt nii może 
zabronić —  rzekła z uśmiechem Niusia.

G orzka łza spłynęła po policzkach Lilijki.
—  Trudno, jesteś bez grosza, musze ci pomóc 

Tak samo tyby ś mi pomogła, gdybym  ja  się znala­
zła w ciężkiej sytu acji, nieprawdaż, L ilijk o ? —  za­
pytała Niusia i nie czek a jąc  na odpowiedź, doda­
ła. — A teraz  jedz, masz tu skrom ną kolacy jkę, bo 
z pewnością je s te ś  głodna.

L ilaka sk o rzy sta ła  z zaproszenia. Pożegnała 
się potem z Nipsią, bo j u ż  było późno i w róciła do 
domu. Zastała tsam list te j treśc i:

„Szanow na Pani,

L ist Pajm zdziwił mnie niejnąło, ponieważ 
nie spodziewałem się tak szybkiego powro­
tu Pani.

Jeżeli, jak  się rpodziewam, pozostały 
Kani jeszcze  resztki sumienia, zrozurme 
Pani sam a, że m-edzy nami w szystko ua 
zaw sze skończcue.

G rała  Pani przede mną gakiś czas wi­
doczną kom ed ię,. Nie mam żalu do Pani 
o  to.

W iem, że jako osóbka, równię ponętna, 
Jak nietrudna ao zdobycia, m iew ała Pani 
zamsze mnóstwo m iłostek i jeszcze w ięcej 
wielbicieli.

C o do nudę, przyznaję, A# Panki ubós wia­
łem. 

A Jednak « z li Już c o lto w i# *  pr.hbniiten 
Ju ż  P ani nie koobnec 1 je s t  mi P an i tak 
obojętna, Jatk każda p te r w r a  .epsza— 

Cc do P a d  nie twttu już najm niejszych 
złudzeń, ponieważ wiem —  zresztą, Pani 
by ła  łaskaw a m ni- ta jn ą  §  zawiadomić, 
że  Pani w róciła de tw ego m ^ fw sz *^  ko­
chanka.

A n o -  trudno-. Pogodziłem się i losem 
I o z n a jm ia ć  Pani, tą w^kreiHtetn Fama 
z mego t y m  na zaw sz*. Poniew aż nie je ­
stem wszakże człowiekiem  złym  a »  m ści­
wym, tyczą Pani w iele szczęścia ... z in 
nym i... *joles1aw“.

L ilijk a  czytała  tep list dziesięć, dwadzieścia ra­
zy,.. Raz po raz odcyfrow ąłą te okrutne słow a ocza­
mi zimneml, niezw jm saonejfij^

N iestety, nic z tego wszystkie nie rozumiała.
N ajbardziej dziwiło ją  owe jzekom e zaw iado­

mienie Bolka o zmianie je j uczuć. P rzecięć w cale 
do niego me p isa ła - W ięc cóż to  wszyątfep ma zna­
cz y ć?

Noc była dla niej ntcprzerw ayą m ęką I katuszą.
W iła się na łóżk;1 w u b ra n R  dręczoną ątrąsziiw -m l
zmorami.

O św r.ie zerwała się, Pow iedziała robie sta ­
now czo:

— Muszę pomówić z Botkiem  dziś leszcze. 
A gdy mu w szystko opowiem, będzie m usiał mi 
w ierzyć...

Pobiegła fią uilieę L itew ską. Czekaia  ęrced  
bram ą po drugiej stronie u jięy. W reszcię  u jrzała , 
ja k  w yszedł z domu, i poszedł przed siebie jtąyb- 
k:m  k ro k ie m - B iegła zą tum i  trudem dptczyntując 
mu kroku. Kilkakrotnie ch cia ła  f o  zatrzym ać w oła­
nie i. Nie miała odwagi...

W reszcie, gdy już byli coraz bliżgj kliniki, L jli j-  
ką zror,umiała, t?. dłużej ?w jęk§d njęsposób. N atę­
żyła w szystaie siły  i pędem dogoniła.

S ły sz ą c  za 6ob« szybki pęd. ftoiek odw rócił się...
B y łab y  go nie poznała. T aki by ł zmieniony na 

tw arzy, blady, m izerny wychudły, zgarbiony,
Oąlazy ciąg nastąpi.

» jpmcTijiiMffT;—- -  V" i,. — .

jaicicś fantazje? —  carytał znów 
że swoją tror.ją.

—  Chwileczkę, —  zatrzyma­
łam go. —  ją k  wnioskuję ze słów 
pana ęgm pistjon, to pan spotkał 
Ijprnępą ł?ą hąlii. jak ie  pp na pa 
ną zrebij wrażenie?

— jJył bardzo podniecony, md 
Wił I  rozpaczą o niepo*ząuitaca 
w księgactj; wydawaj się a-m 
bąrdzę przygnębiony. Pociesza- 
iem go, jak  mogłem, : kazdiein 
mu czekać na na§ w b‘urze.

—  Która to była godzina?

—  ^yła zą pjętnayMe dtóMPa- 
sia,

—  D?ifknję panu, tg wszyst­
ko, jak  ną tęraz.

Rozeszliśmy się. Hyia właśnie 
pora obiadowa. Józef pośpieszał 
do syyAiij matki, ja  się"wyinówi- 
łenj od towarzyszenia mu pod 
pierwszym lepszym pozorem i po 
szedłem" na obiad do oberży, p o­
łożonej naprzeciwko fabryki. l i ­
beria ieżąła o jakieś dwadzieścia 
do trzydziestu metrów od fabry­
ki, nawprost okna pokoju, w kió 
rym loźegrał się dramat Obeiży 
sU musiał cliyba coś wied/iec.

PPSłRP.ałf jętUenię dodało mi
hynioru. P łąęąę i,
r?yciłgflt, jąkby od njecljcenia:

i * -  (r «•)

ąi>AM TY-SK1

Pad maska m i S o i c i
Z  p am iątn iK ó w  In sp eA tsru  M a rę o a

IV.

—  P ozostałe więc tylko dru 
gi wypauek. D iatego ten uiedok 
sie Zabił' — dokończył B ertjer.

— C zy szukano już tyęh 
ksi4g?

— Bądź pan spokojny —  oc 
parł sęazia. —  Szukaliśm y —
ujjfifteję niema 

Rzuciłem okiem na żelazny

- - Ą tutaj jeż pa-i szukał? 
Sędzia był wściękły, że się

dał ?łapać na zaniedbaniu. Usi 
łował to zlekcew ażyć. Nie zwra 
cu jąc na nic uwagi, poJszedłem  
do nieccka i zajrzałem  do 
środka: nelen był spopielonych 
papierów.

— Qto Księgi, a raczej to, 
co z nich Dozostab! —  zawoła 
łęm. —  Cóż mu jednak mogło 
Ząjeięć ną zniszczeniu dowo- 
dyąf swej \yify. ?koro i tak po 
stanowił soJwe odęoFać źy^łe?

N aak  coś zwróciło m oją u- 
wągę: koło piecyka na ziemi —  
marę niedópalonv?h zaoałęk. 
S e tó a  tymczasem kręcił się 
" M M  ndęiifirwowany. W laści

wię jestem  niższy qd niego sta 
nówiskiem, przysyła ją  nmie je 
inu do pomocy, a ja  zan rast 
potw ieidzić lego orzeczenie, za 
bieram  s ,-ę do gruntownego 
śledztwa. Ale co mi tam — 
mój naczelnik ma do mnie sła­
bość i ?ą\ys7.e mnie )ierzę w 
oLroye

— Panowie —  rzekłem  —  
Tu był ktoś jeszcze oprócz ka 
sjera  Cornet, ktoś, który spalił 
ks.eg :> —  dowody defraudacji.

— H?. ha. ha! —  zaśm iał 
s<e w yzyw ająco B eftier . —  To 
się oązywa policyjne imagina- 
c ja !

Odwrópjjem się do, niegp Co 
fen ejegant aobie rrąyśli, u dja- 
b łe!

—  Panie B ertic f —  rzekłerr. 
pąlrząc mu u' pczy. —  Jeątem  
PFZtkotłany, że C em et, ani nie 
ędełrąudnwął pien’ędzy. ani 
nie nooejnii sam obójstw a. On 
|est niewinny, M yśię. żc padł 
ofiarą swego obowiązku i zo­
sta ł zamordowany pręcj?:#

przez tego, którem u na tern mo
gło zależeć, przez tego, który 
spalił księgi, przez właściwego 
defraudanta, jednem  słowem.

B ertier odwrócił się ode mnje 
leKcew ażąco i odrzekł p*-zez 
ram ie:

—  Ja k  spostrzegłem , iest 
pan przyjacielem  młodego L or 
net i rozumiem doskuria.e. że 
chce mu pan oddać przysługę. 
Aie pan już trochę przesądza.

—  Spokoju, spoKOiu, pąpie 
M arcou — odezwał sie sędzia 
—  Rozumiem pańską gorliwość 
ale mojem zdaniem sprawa, nie 
je s t tak skomplikowaną, jąk  
się panu w ydaje.

—  Panie sędzio, czy  przed 
mojem przybyciem  coś m^glo 
zginąć z kieszeni desperata?

—  Nq, co znow u!.. Zrozumia 
łe, że n«e.

—  W ięc skąd te niedopaione 
zaoałki, które leżały przy pie­
cyku ? C ornet nie m?. przy so­
bie zapałek?

— M ogły tam  przedtem jesz 
cze leżeć.

—  Bardzo w itp  ę —  odpowie 
działem. —  Znalazłem przy nim 
zapalniczkę, pełną jeszcze hen- 
zyny. pocóżhy mu były ?ąpałT 
ki? Nie powie też pan, pąnle 
ąedzio, że w ijpcu ktoś ipógł pą 
lić w piecu?

Ząlęgja ęjszą, ejaęryw&M

nerwowem pogwizdywaniem 
Bertier‘a.

—  Panie sędzio —  powiedzia 
łem w reszcie, —  czy  możnrby 
zanalizow ać odciski palców, ja  
kie znajdują się na braumngu?

— Ależ to kw estia krótkiego 
czasu.

— U ile znajdziem y na brau- 
ningu odciski palców C ornet‘a, 
będz.e to znaczyło, że popełnił 
sam obóistw o.

Znów dał sie słyszeć w yzy­
w ający śmiech B ertier‘a :

—  Ten brauning do mnie na 
leży. zatem  —  na pewno tam 
będą odciski moich palców. 
M ożnaby w yciągnąć wniosek, 
Żr t ja  zabiłem  tego człowie­
ka! W idzę, że po panu w szyst­
kiego się można spodziewać.

Sp ojrzałem  mu przenikliwie 
w pczy. Zmiarkowałem, żę żału 
je sw ych słów —  poblądf, po­
tem p oczerw ien iał! mrugnął pa 
rę -azv  oczam i. Uśmiechnąłem 
s^ , jąkgdybym  do tęgo nje 
przyw iązyw ał uwagi.

—  Ale skądżęby, szanowny 
panie dyrektorze. Znączyć to 
hędzie, że na przykład— no 
chocia^tiy, że mprdercą pwinąj 
• ewoiwec ty ęhuętęczisąl

Bertier jpz pdzyskąj pęwność 
siebie.

—  Więp cóŁ c?y to j« i  skoń­
czone, czy fe* jeszw * usiywywjj
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W zruszający dramat z życia dzi ewcząt w arszawskich

Józefostwo B"raccy midi dwie wybitnie urodziwe córki: 
18-ietni* Ramę i 16-letnią Remę. Pomimo to zapowiadało uę 
właśnie po 16-letniej przerwie trzecie dzieciątko. Starsze już 
pracowały jako kamerki w bazarze rodziców: Były pilnowane 
przez nich bardzo skrzętnie, na p-ękne młode dziewczęta czyha 
bowiem J  Warszawit mnóstwo pokus, ^aóstwu lurackim zda­
wało się, że mogą być pewni swych córek. Pewnej nocy wszak­
że starsza z nich Roma wyszła przez okno i udała się na spot­
kanie miłosne z Januszem Klarowiczem, z którym już od pół 
roku znali się i kochali. Poznała go w sklei e. Udało mu się 
skłonić ją do grzechu. Spotykali się w małym domku, wynaję­
tym prza Janusze na ul. Bednarskiej, bliżej Wisły.

Wtem ujawniły się skutki grzesznej miłości, Roma za­
wiadomiła o tern Janusza, dodając, że już najwyższy czas speł­
nić obietnicę, którą jej dawał niejednokrotnie — poślubienia jej 
Chciał nieco aprawę odwlec, ale tak nalegała, że przyrzekł 
przyjść nazajutrz wieczorem i poprosić ojca o jej rękę.

Nazajutrz Roma z wielką niecierpliwością oczekiwała 
przybycia Janusza. Ale on... nie przybywał . Gdy Roma już 
straciła nadzieję, jednak ktoś wszed Był to wszakże — Grześ 
Leb:oda, młody zśrządzającv bazarem Burackiego. który pota­
jemnie kochał się w Romie. Szepnął coś do ucha Burackiemu, 
który, słysząc to, polecił Romie, pragnącej już iść do siebie, zo­
stać jeszcze w pokoju.

Grześ nieśmiało oświadczył się burackiemu o rękę Romy, 
tle dostał o1 niej kosza. Wciąć jeszcze liczyła na Janusza. 
Była o niego strasznie niespokojna, przekonana, że padł ofiarą 
wypadku.

Nazajutrz Roma pobiegła na Bednarską. Okazało się, że 
Janusz wyprowadź^ się i zniknął bez śladu. Z wrażenia — ze­
mdlała. Ledwo ją docucono. Lekarz stwierdził — ciążę Wśród 
tłumu gap'ów znalazł się i Grześ. Był tern tak spiorunowany, 
te  nie wiedział, co się z nim dzieje. Nie zauwaiył nawet, że 
Roma wstała i poszła.

Roma wróciła do domu, gdzie zupełnie nie zauważono jej 
udręki. Natomiast Grześ dow'edział się od dozorcy domku przy 
ul. Bednarskiej, te romans między Januszem a Rc mi trwał pół 
/oku. Sprzątała u Janusza kuma dozorcy

Dopytywał się jeszcze o tę kumę, ale i ona nieby 
innego powiedzieć nie mogła, bo przychodziła tylko 
w dzień, a znów Janusza nigdy w dzień nie było.

Jednak poszedł do owej kumy na Bugaj. Tyle mu 
tylko powiedziała:

—  Musiał mieć kochankę... Czasem znajdowałam 
na ziemi coś takiego— jakąś szpilkę, agrafkę, grzebyk... 
Kiedyś jedną rękawiczkę damską... Skromne to wszyst­
ko... Widać, że była jaka skleoówka, albo robotnica... 
Nie więcej nie wiem...

Nazajutrz poszedł dć biura adresowego. Janusz 
Kłarowicz okazał się nieznany. Nie było w Warszawie 
nigdy nikogo o tern imieniu 1 nazwisku... Przepadło...

Z dnia na dzień potęgowała się rozpacz Romy...
Coraz częściej myślała o samobójstwie. Nie mog­

ła już od siebie odbędzić tych myśli. A jednak... cze- 
tała jeszcze. Na co? Nie wiedziała nawet. Może 
ta jakieś trzęsienie ziem), które ją  pochłonie, pożar, 

w którym zginie... coś takiego, aby jakiś wypadek ją 
spotkał...

Tymczasem czas naglił coraz bardziej...
Jeszcze  dzień-dwa, a w szystko już będzie... wi­

doczne...
Nawet już czuła pewne drgnienia w sobie... dziw­

ie dolegliwości.. Kilka razy o mało nie mdlała, po- 
w strzym ując się od tego nadludzkim w ys:łkiem...

W  naprężeniu nerwowem cierpiała cicho całemi 
dniami, a wieczorem  jak najszybciej biegła do siebie, 
aby móc w reszcie w ypłakać się dowoli...

, A tu jakby na złość, o jciec stąw ał się dla niej 
zdniaćńą dzień tkliw szy i czulszy...

W ieczoram i tulił obie córeczki do piersi, albo 
sadzał sobie na kolana i szepta) im:

; —  Córeńki m oje kochane, jestem  szczęśliw y, 
bardzo szczęśliw y. S a  ludzie, którzy nigdy nie sa za­
dowoleni, nigdy nie powiedzą, ż« są szczęśliw i. A ja  

. tpówię to  najw yraźniej. I dlaczegóżbym  nie miał być 
szczęśliwy'? Mam żonę .najm ilszą i najlepszą kobietę 
p i j  słońcem ... dwie córeczki, takie śliczne i kochane. 
żl mi aż całe miasto zazdrości... Interesy, chwalić 
Boga. idą coraz lepiej.. Ludzie mówią, ze jestem  
chyba jedyny, co nie odczuwa ciężkich czasów ... 
Tak, jestt-m bardzo szczęśliw y... P rzyzn aję , że nie­
dawno opanowały mnie czarne myśli.. Miałem przy­
kre przeczucia... i, wyobraźcie sobie... z waszego 
powodu...

— Z naszego powodu? —  zapytała Renia. —  
Jakże to?

—  Ach, niema o czem m ów ić!... Chodziły mi po 
głowie takie głupstwa... z powodu was... Choć miesz­
kam tu na uboczu, ale jednak... w sercu W arszaw y.., 
a W arszaw a to m iasto grzechu... 1 dlatego bałem się 
o  was. abv  mi was ta grzeszna W arszaw a nie porwa­
ła ! Umyślnie chciałem . abyście pracow ały, żebyście 
m iały jak ie 'za iec ie  nie tiudził,v sie. O bo,nuda to 
najw iększy wróg cnoty kobiecej. W sąę^a .w .um ysły 
najgorsze m yśli. No, ale poco ja  to wszystko mó

w ?ę?.. Jesteście  przecież jeszcze małe, niewinne dzle- 
claczkl...

I dawnymi zw yczajem  w ziął na.mlerw Renię na 
kolana, huśtając ją  z przyśpiewywaniem „Hop, hop... 
jedzie chłop“. Renla śm iała się wesoło i całow ała 
o jca  w oba policzki, obejm ując go za szyję ... Potem  
tak sanno pchuśtał Romcię, ale w tej sam ej chwili, 
zaraz po pierwszem podrzuceniu do góry, Romcia 
jęknęła głucho i padła na ziemię zemdlona...

Józef przeraził się okropnie, w oła jąc:
—  Romiuś, na B o g a !... O, Jezu, co się z tobą 

dzieje? Czym cię uderzył, zrobił co złego?
Ból musiał być bardzo silny, skoro Romcia aż 

zemdlała, ale zarazem  krótki, bo natychm iast otwo­
rzyła oczy. Pani M arja podbiegła natychm iast, pod­
nosząc córkę z ziemi, Józef natom iast bełkotał nie­
śm iało:

— T o m oja wina... Zbyt silnie ją  musiałem pod­
rzucić... Zapominam, że to przecież już nie małe 
dziecko... To już prawie kobieta....

Roma przychodziła do siebie. Czoło perliło się 
je j potem. P rzezw yciężając się, zdobyła się nawet na 
uśmieszek. Ucałow ała o jca  serdecznie. Pocieszała 
go:

—  To nic tatusiu... S ta rz e ję  się, ot co...
Powlokła się do swego pokoju. Czuła jakby się

je j coś we wnętrznościach rozszarpało, stargało, 
pękło...

Ponieważ w ychodząc nie odw racała sie, nie 
u jrzała więc, że m atka spoglądała na nią z wyrazem 
bezgranicznego zdumienia i straszliw ego podejrzenia

Przekonała sie o tern dopiero nazajutrz. W szę­
dzie ścigał ją  teraz stroskany i zaniepokojny wzrok 
matki. Podwoiła więc sw oją czuiność. aby się, broń 
Boże, czem nie zdradzić... Ale już była u kresu sił... 
Już nie mogła dłużej...

Trzeba się było w reszcie zdecydow ać: albo
przyznać się do smutnego grzechu albo położyć kres 
swemu marnemu życiu, aby zabrać swą tajem nicę 
do grobu. Co wieczór, kładąc się do łóżka, mówiła 
sobie:

—  Już jutro skończę z tern...
Ale następny dz en zawsze upływał w ciągiem 

oczekiwaniu na jak iś szczęśliw y przypadek, który ją 
ocali i wyzwoli z tragicznego splotu n-eszczęść. Lecz 
to były nadzieje szaleńcze. Jak iż  to mógł być wy­
padek?

Przyw iązyw ało zaś ją  do życia pragnienie, któ­
re coraz bardziej potęgowało się w je j sercu. Dziec­
ko! To samo właśnie, co ją  tak śm iertelnie przera­
żało, napawało jednocześnie Romę tkliwem rozrzew­
nieniem. Już kochała te nienarodzoną jeszcze istot­
kę, choć przecież będzie to dowód oczyw isty je j 
hańby, je j grzechu, który może pociągnąć za 
sobą skutki w ręcz nieobliczalne, ale... zawsze... 
Z tego powodu właśnie musiała żyć, żyć, aby całem 
swem dalszem bytowaniem odkupić przed rodzicami 
straszliw ą winę...

W reszcie był jeszcze jeden powód —  bardzo 
ważny...

Z em sta!...
Rom a w rzała dziką żądzą zem sty. Zemsty nad 

tym. co ją  tak niecnie uwiódł, a potem tak podle po­
rzucił.

Szala ła  gwałtownem pragnieniem nasycenia się 
jego cierpieniem. Niech także w yje z bólu, jak  ona. 
Nieubłaganie postanowiła dążyć do tego celu. napa­
wać się z rozkoszą mękami i katuszam i, które sama 
spowoduje. Aż przeszyw ał ją  dreszcz' oszałam iającej 
rozkoszy na samą myśl o udrękach, jakie mu spo­
woduje...

Tegoż wieczoru Józef po kolńcji nagle odłoży! 
gazetę i zam yślił się głęboko. Roma doszła do wnios­
ku, że teraz bedzie chwila najodpowiedniejsza. P o ­
stanowiła bowiem dziś już w reszcie wyznać cala 
prawdę. Odłożyła robótkę. Taka decyzja zapadła \y 
je j sercu jeszcze ubiegłej nocy. P rzysięgła  sobie, że 
powie cała p raw ję . Znała charakter o jca . B y ł to czło­
wiek bardzo dobry J poczciwy, ale nie daj. Boże, jak 
wpadał w złość. C ały  dom rozniósłby. Może ją  od- 
razu zabije?..

Tern lepiej. T o  może będzie najlepsze w yjście 
z sytuacji. Nie chciała żyć w ciągłem  kłamstwie.
I przynajm niej nie spadnie na nią nowy grzech stra- 
szliwv —  sam obójstw o.

W stała wiec, blada, jak  śm ierć... Zbliżała sie 
zwolna do o jca , szczękając zębami, jak  na siarczy­
stym mrozie.- wodząc błędnym wzrokiem dokoł? 
chw vtając się za meble...

Serce zam arło je j w piersiach...
Stanęła...
Nadludzkim wysiłkiem uczyniła wszakże jesz­

cze jeden krok i chw yciła się za poręcz fotela, na 
Którym siedział o jciec. C hciała paść na kolana i wy*

znać w szystko, ale jeszcze nie zdużj ła zgiąć kolan, 
gdy o jciec objął ją  czule i rzekł poważnie:

—  Posłuchajcie mnie, Maryjko. i wy. kochane 
dziewczęta...

W szystkie trzy natężyły słuch...
Józef mówił:
—  W yjad ę na jakie dwa-trzy miesiące i zabiorę 

ze sobą Renię...
Poczem w dluższem objaśnieniu wvthunnez\ i 

powód wyjazdu. Słyszał i czytat, że w A m en ee  wła­
ściciele takich bazarów, iak jego, miewają swoje  
filje na prowincji. Jest  to bardzo dogodne, bo można 
robić zakupy większe i tern tańsze, a potem, z ci i ma ­
li rozsyłać towar do filji prowincjonalnych. Ponie­
waż zebrał teraz nieco kapitału, i oco pieniądze maja 
leżeć bezczynnie? Niech pracują na niego. Otworzy 
sieć oddziałów prowincjonalnych. Oczywiście nie- 
odrazu, lecz stopniowo. Aby zaś dokładnie zapoznać 
się z działaniem i gospodarką takich bazarów' z filia­
mi prowincjonalnemu postanowi! pojechać do Ame­
ryki i przyjrzeć się dokładnie ich organizacji. Ponie­
waż kazał córki uczyć angielskiego, zabierze więc 
Renię. Niech będzie tłumaczką.

—  Mniej mi będzie tęskno za domem, jeżeli 
choć jedną z was ze sobą zabiorę — dodał na zakoń­
czenie. —  Sam bym  tam usechl z tęsknoty. Cdłą wy­
prawa potrwa najwyżej, najwyżej —  trzy miesiące. 
A majątek zrobimy wielki, jeżeli wszystko się tak 
uda, jak  mi się zdaje... Przy  okazji Renia trochę się 
jeszcze wzmocni w angielszczyźnie i pozna Amery- 
kę... przewietrzy się na oceanie... Słowem, same ko­
rzyści...

Zw racając się do żony. rzekł:
—  Przygotuj mi wszystko ao odjazdu, bo nie 

chcę z tern długo zwlekać... Paszporty i wizy przy­
gotowałem już oddawna zawczasu... Mam jeszcze 
jeden wielki powód do pośpiechu... Chcę wrócić na 
czas.... rozumiesz, aby być obecny.... przy tern, co 
wiesz... A nie zapominaj, że ma być chłopak!... B a r ­
dzo cię proszę o sumienne wykonanie mojego zamó­
wienia... Pam ięta j!  —  dodał żartobliwie...

Po trzech dniach już go nie było. i Roma... nie 
zdążyła wyznać swej tajemnicy. Pomyślała sobie: 
ojciec wyjedzie, może jakoś wszystko przez ten czas 
się... da zrobić...

Gdy została sama z matką, uspokoiła się nieco. 
Wiedziała, że serce matki to niewyczerpaną skarb­
nica dobroci, wyrozumiałości i przebaczenia: A jed­
nak wahała się jeszcze i nawet przed matką nie wy­
spowiadała się. Przed ojcem onieśmielał ją strach. 
Drżała na myśl o jego gniewie. Tu powód by i inny 
—  ociągała się z powiedzenia prawdy, ponieważ 
przykro je j było zadać tak bolesny cios sercu mat­
czynemu.

Ciągłe walki, staczane z samą sobą, szalenie 
osłabiły Romę. Już z wielkim trudem tylko spełniała 
swe obowiązki kasjerki, zwłaszcza, że teraz nie mia­
ła nawet siostry- do pomocy. O ile dawniej zawsze 
wesoło i chętnie szła do pracy, o tyle teraz okropnie 
nie chciało się je j  rano wstawać, szła do pracy ocię* 
żale, niechętnie, jak  na ciężkie roboty. A jednak trze­
ba sie z tern było kryć najstaranniej.

M atka, oczyw iście, musiała to zauważyć. P o­
wiedziała je j :

—  Bardzo ml ostatnio zitrizernLIus. córeńko.., 
M atka G rzesia zaprasza nas stale na wieś do siebie... 
Może skorzystam y z je j zaproszenia i choć na parę 
dni pojedziemy do piej na Kulawy.' Bo. lfjpr.iv. -.iy, 
jestem  o ciebie okropnit niespokojna. Poproszę mo­
że naszego doktora, aby przeszedł dziś i ube.ir/ał 
cię...

—  Nie. nie, mamusiu, nie! — zawołała R.--ma 
przerażona śm iertelnie.

—  O je j.... Go to znów za g rym asy? Rozumiem,
że gdy bvłaś małą dziewczynką, bałaś się. tego pocz­
ciwego, zresztą, doktora... Ale teraz, kiedy jesteś 
dorosła panną? W styd! Właśnie, że go sprowadzę. 
Zbada cię... Nic nie bedzie bola ło...

—  Mamusiu, błagam... n ie!...
—  Ależ dlaczego, dziecinko?...
—  Bo... bo mi nic nie jest, mateńko... Tylko 

przemęczenie....
—  W  takim razie wyjedźmy na wieś. Taka pięk­

na pogoda... Choć na parę dni... Zdała od gwaru 
wielkomiejskiego popraw isz się szybko...

— No... dobrze, mamusiu... Pojadę... Bodziemy 
tam same. samiutkie... To dobrze, bardzo dobrze... 
Tak mi już tu wszystko obrzydło... Ci ludzie, tacy  
wstrętni... —  mówiła z dziwną nienawiścią.

Matka obrzuciła ja powłóczystem spojrzeniem 1 
znów zapytała : •

—  Romuś... Ukrywasz coś przede mną?

Dalszy ciąg nastąpi.



I

Nr. 127.

TEA BEST
Skład g łó w n y : W a rs za w a , Elektoralna 29. Tel. 722-35. 

N a s i  a g e n c i  o k a ż ą  W a m  n a j l e p s z e  
g a t u n k i  h e r b a t y  n a

k aakw®» d ługoterm inow e
czekolady S p ł& ty  

I za gotówką —  extra rabat.
Na żądanie wypróbowanie jakości naszego towaru u Was w domu

Z adzw oń a przyślem y

Wypadek p. Pescoings koztegowyn.ks

muJiJZ jpraujtc jobTe Historja prawdziwa

iiĄ1 *

bo
tite pomteictrz

ntentccłzu -Ktdre 
-je rlu  kupurLO/

i i

27.PANiT.l0T.KUU
id kolekturze.

fl-W dartrka
w W arszawie, centrala Nowy few,at 19 
Oddziały: Marszałkowska 129, Chłod­
na 20, Nowy Św iat 53, Praga —  W i­
leńska 11. Zam iejscow e zamówienia 
załatwiamy odwrotną pocztą. Konto 

P . K. O. 7192.

—  No, Homicz, jakżeś przeżył swo- 
— "  > ,  1 ją  niespodziankę?

O a n t O t r U K a U ) .  T o  pytanie, na trzy dni przed matu- 
rą ustną, zadał Frankowi profesor Kar 
pbwicz, pospolicie „Karpiem" zwany. 
—  „Niespodzianka", to trójka z piś­
miennego i konieczność zdawania eg- 
zam.nów ustnych, po zgłębieniu kilku­
nastu podręczników, które miały zape! 
nić 6-cioletnią lukę literacką w móz­
gownicy Franka. Nie należy sądzić, 
że młody ahiturjent nie mial własnego 
sądu o nieśmiertelnej konstelacji trzech 
wieszczów i ich jasnych satelitów, z 
którymi borykał się przez przeciąg kia 
sy 6, 7 i 8-e j. Treściw e opinje były 
jednak nie do użycia przed św.etnem 
gronem profesorów.

Należało tedy oczekiwać najzwyklej 
Sżego oblania, zadokumentowanego — 
„niedostatecznym" i litościwem po­
chyleniem łyse], okrągłej, jak kula bi­
lardowa, głowy profesora. 15 par o- 
czit, 15 par jbinokli błyśnie współczu­
jąco  w kierunku del.kwenta, przed któ 
rym czarnemi literami zamajaczy wi­
e ją :  — „przyszły rok szkolny". Na 
myśl o tern Frankowi serce ściskało 
się w piersiach. Książek jednak nie 
•tkn$.' Skoro raz pech zaciążył nad 
nim, wtłaczając mu trzy błędy ortogra 
f.czne do — „Pierwiastka religijnego 
w „Dziadach , niewątpliwie ten sam 
pech dosięgnie go i na usinym egza­
minie.

Przeżywał dnie przerwy maturalnej 
w ciężkim nastroju, wyrzekając się 
nauki i rozrywek, nie rezygnując tylko 
z przyjemności obcowania z parą słu 
chawek radjowych, które i tak w ostat 
nim dniu oddać musiał do naprawy.

—  No, Homicz, jakżeś przeżył swo­
ją  niespodziankę? —  to pytanie za­
dał Frankowi „Karp” spotkawszy swe 
go ucznia przypadkowo w małym 
skłep.ku „Radjosprzętu", gdzie za­
szedł zaopatrzyć się w kryształek.

—  Ano, boleśuie, panie psorze! —  
brzmiała odpowiedź.

—  1 audycjami się pocieszasz? —  
kiwnięcie głowy w stronę wykupio­
nych z rejraracji słuchawek — słuchaj 
uw.ażnie radja, Hom.cz, może zdołasz 
się jeszcze czego nauczyć!

T a  kpina zabolała Franka do żywe­
go. Spojrzał z urazą w zasuszone obli 
cze profesora, i nagle wydało mu się, 
że widzi w mem jakby błysk porozu­
mienia, jakby znaczące podkreślenie 
lekko rzuconej drwiny. Ukłonił s.ę w 
ślad znikającej sylwetki.

T e  trzy dni ostatnie, dzielące Fran­
ka od matury ustnej, przeszły w 
mgnieniu oka. Jego determinacyjny 
krok- szalonego ryzyka miał wydać 
sw oje owoce. Jeszcze dzień, jeszcze 
noc i już...

Rząd niby bliskich, a dalekich twa­
rzy. Przed oczami faluje i drga zielo­
ne sukno „karawanu", w zaciśniętej

R  A  D  J O
10.00 Transm isja Nabożeństwa że 

Lwowa. 12,15 Poranek muzyczny z 
Filharmonji W arszawskiej poświęcony 
utworom J. Brahm sa (w  setną roczn.- 
cę urodzin). 13.10 D. c. Poranku mu­
zycznego z Filharm. W arsz. 14,00 Od­
czyt rolniczy. 14,20 Pieśni odśpiewa 
Janina Godlewska. 14,40 „O lucernie 
siew nej". 15.05 Muzyka ze Lwowa.
16.00 Program dla młodzieży. 16,25 
Muzyka polska z płyt. 16,45 „Głosy 
przyrody w gorącym lesie jaw ajskim "
17.00 Koncert. 18;00 Transm -sja ze 
Lwowa djalogu: „Rozmowa o  wolno­
ści polskiej między Włochem a ' Poto­
kiem. 18,15 Muzyka lekka. W  przer­
wie: Wiadomości bieżące. 19.00 Roz­
maitości. 19,20 Słuchowisko p» t. 
„Sm aczny chleb kłamstwa" pg. B. Wi 
nawera. 20,00 Audycja wesoła „Zrób 
my sobie rew ję". 21.00 W.adomości 
sportowe. 21 10 Koncert wieczorny. 
22,30 Transm isja z Pragi Czeskiej. IJ- 
twory popularne w ukł. na 2 fortepia­
ny. 23,00 Muzyka taneczna.

TRANSM ISJA Z PRAGI CZESKIEJ
Dziś, o godz. 22,30 rozgłośnie „Pol­

skiego Radja" transmitować będą z 
Pragi Czeskiej krótki koncert, w ra­
mach którego usłyszą radjosłuchacze 
itwory popularne w wykonaniu pras- 
:iego duetu fortepianowego.

Odpowiedzi Redakcji
P. „W . St. Autno Jest Pan zapi­

sany, jako stały Czytelnik-
P . YV. Zlotkowska • C.erpliw ości! I 

na Panią przyjdzie kolej. Niechże sy­
nek pani się uspakoic, bo nie wszyscy 
odrazu mogą otrzymać pręmje.

P. L. Klimowicz: Prosimy o zgtosze 
nie się do Redakcji w godzinach "przy 
jęć. ’ :

„W łaściciel placu W ilga nad W ilgą" 
Nie możemy'.pośredniczyć w tranzak 
cjach  handlowych. W spółczujemy Pa­
nu i radzimy szukać innej drogi..

P . Zenon Ettinger —  Miłosua. Wier 
szyka -  satyrki nie wydrukujemy, b o  
jest za długi.

P. Jóeia  Żółtowska, Kutno; Gdy o- 
trzyma Pani zawiadom.enie naszej” Ad 
ministracji, wtedy zechce Pani nades­
łać ostatnie 30 kolejnych nagłówków 
naszej gazety.

P. E. Zawadzki: Przy premjowaniu 
nie możemy robić żadnych wyjątków, 
w ięc musi być Pan cierpi wy, dopóki 
nie przyjlzie na Pana kolej.

P. J .  W awrzyniak w Łodzi: Wyzna 
czanie preinij co miesiąc odbywa się 
według ustalonego porządku.

P. Wiktor Chyiek, (Wolska 1 8 0 ): 
Próśb, Pana w sprawie bezpłatnej na 
uki szoferskiej zostanie spełniona. Pro 
simy zgłosić się do naszej Admiuistra- 
cjt między 12 a  1 po poł.

P. Kazimierz Szabrytow w Rocka. 
CŃrpliwofcU

P. Olimp,a JWoszna z pod Pruszko­
w a: Zarejestrujem y Panią, jako stałą 
Czyteln.czkę,.-jeśli Pani nadeśle dokła 
dny adres.

PP. Liicia, Wandzia i Terenia: W 
sprawie pracy zechcą się Panie zglo- 
•sić dp.Redakeji w godz. między 5 a '6 
po poł.

P . Teofila .Kurak: Możemy tylko po 
średtliezyć w7 uzyskaniu pracy. W tej 
spi-.łv&e zechce Się Pani zgłosić o Ke 
.dakeji- w godzinach przyjęć:

”P. Edward: Jest Pan dzielnym czło­
wiekiem 1 Ukochanie matki, to  najszla­
chetniejsze uczucie. Życzymy Panu 
wytrwania przy ooku tej, która Pana 
ngo> nie zawiedzie. Niech Fan będzie 
dla n.ej osłodą i otuchą w skołatanych 
latach! Walkę o przyszłość musi Pan 
stoczyc zwycięsko, dlatego me wol­
no się zniechęcać.

P. J .  Paluszkiewicz w Żyrardowie, 
ile wyniosły Pańskie koszty w związ­
ku z wyjazdem na sprawę dyr. W aś- 
kiewicza?

P. Jan Kurek w Lublinie. Nasi ad­
wokaci udzielają stałym Czytelnikom 
bezpłatnie porad prawnych, natomiast 
me sta j?  w ich obronie w sąazie. Z 
tych względów me możemy Panu słu 
żyć bezpłatną obroną. Jako niezamoż­
ny,- może Pan uzyskag obronę z urzę­
du przez Radę Adwokacką.

„Kapral W indyk". Pański list me na 
daje się do druku.

dłoni odkręcona s!uchaw'ka „na szczę 
ście“, a w głowie... w głowie napa- 
nnęć wykute trzy ostatnie wykłady 
dla maturzystów... Audycje radjowei

Serce raz zdaje się wyskakiwać z 
p.ersi, to znów zamiera na sekundę, 
podczas której Franek czuje gorycz 
w ustach i wilgotnieją mu skronie.

—  Może mi Homicz coś powie... 
naprzykład o „Tle hisforycznem Kor- 
u jana?"

Skurcz radości w gardle — wczo­
rajszy wykład — błyskawiczna myśl 
przelatuje przez głowę i Franek zaczy­
na mówić. Płyną, płyną piękne, okrąg 
łe słowa, poprawne zdania; profesor- 
sk e, poprawna składnią, prawidłowe 
zatrzymywanie się na przecinkach... 
Franek coś 'mówi,-zielone sukno wiru­
je  przed oczami. . . .

, —  No, a teraz coś o Kochanow­
skim!

— Piątkowa audycja —  i o- mistrzu, 
Janie z Czarnolasu mówią w tej 
chwili — sławny protesor polonista i 
szary uczeń gimnazjalny. Jakiś daleki 
glos mówi, że dosyć. Frapek składa 
przepisowy ukłon i Wychodzi.' jć s t  mu 
trochę słabo, w głowie ma jeden wiel­
ki zamęt... Podchodź, do słonecznego 
okna w korytarzu i kładąc . rozbite 
wargi ria okrągły, ciepły od uścisku 
dłoni krążek słuchawki, mówi je j je ­
den rozbity szczęściem wyraz;

— Zdałem 1

I

NOWA METODA 
K U R A C Y J N A

uznana przez najwybitniej­
szych lekarzy i stosowana 
w praktyce jest to

KURACJA D O M C W A
za pomocą rośliny, którą 
dobroczynna matka natura 
stworzyła, dając jej wielką
siłą leczniczą. Siła lecznicza

C Z O S N K U
jest powszechnie znaną. 
Badania i doświadczenia 
wykazały, że przy W y s o ­
k i e m  c i ś n i e n i u ,  w niektó­
rych objawach s k l e r o z y ,  
przy cierpieniach a o r t y ,  
w ciężkich w y p a d k a c h  
a n e m j i ,  b r o n c h i t a c h ,  
a s t m i e ,przy g r u ź l i c y  p ł u c ,  
c i e r p i e n i a c h  w ą t r o b y ,  b r a  
ku a p e t y t u ,  w wypad­
kach z ł e g o  t r a w i e n i a ,  
p r z y  w o lu

S U L F A H U N
(wyciąg czosnku w kapsułkach) 

o k a z u j e  s i ę  ś r o d k i e m  
z b a w i e n n y m -  

Ż ą d a j c i e  t y l k o  z a r a z

b S ć p ła )n £ G 6 - ;.  
opisu te j  now ej m e t o d y  

k u r a c y j n e j .
Wystarczy wysłać kartę 

pod niżej podanym 
adresem :

Pannonia - Apoiheke, 
B u d e p e s t  7 2 .

P c s t f a u  63. A k t . i. 29.

ledna z bohaterek powieści 
I i Baizaea d. t. ..Kawalerskie 
( jospodarswo‘\ pani Descoings. 
gra na loterji, zakupując losy z 
drobnych oszczędności. Znako­
mity ppwieściopisarz przedsta­
wia nam swoją bohaterkę, jako 
typ dodatni, który szczególną 
sympatie wzbudza dla tego. że 
marzenia je j o wygranej łącza 
sis nie z je j osobą, ale z prag­
nieniem uszczęśliwienia zuboża 
lei rodziny, W  stosunku do sie 
bie o. Pescoings gotowa jest za 
dowolić sie samym faktem wy 
grania, co byłoby dla niej wy­
starczającą satysfakcją .

Stało  sie jednak tak. że dłu­
go pieszczone marzenia nie u- 
rzeczywistniły sie, pomimo, że 
główna wygrana, 3 miljony 
franków, padła na numer losu. 
na który p. Pescoings grała w 
poprzednich klasach i miała 
grać tym razem. Oto wskutek 
fatalnego zbiegu okoliczności, 
wnuk jej spóźnił sie do kolektu 
ry o nare minut i nie zdążvł wy 
kupić losu. Staruszka Pescor

ings, dowiedziawszy sie. że na 
je j numer padła wygrana i, że 
wnuk je j nie zdążył wykupić 
losu. dostała ataku i:zm arła .

Powieść Bolzaca niedtouczy 
sie na tern. Świetny nowieściu- 
pisarz francuski opowiadamatr 
dalsze losy rodziny nieszcześli 
we.i staruszki, ale dramat n. 
Pescoings jest  dla nas bardzo 
pouczający. Uczy nas bowiem, 
że nie tylko należy konsekwent 
nie wykupywać losv. nie robiąc 
przerw w zadrwi klasie.. ple. 
kupna losu nie ■■należy od­
kładać na ostatnia z chwi­
le. gu yż  zawsze może sic 7 
rzvć jakiś wypadek, inkas przv 
goda. a nr jaknnych skutków nic 
już nic naprawi.

Pamiętać o tern należy szczc 
gólniej teraz, kiedy zbliża ° :o 
termin ciągnienia I-ej k la s y  
27-ej Loterii Państwowej-.• Pier­
wszy dzień ciągnienia już 18 
tna.ia.

Teraz zatem już jest neiw yż 
szv czas kupowania losów.

— mmi ■■ 111 im 1111111 m 11 miii

Niekosztowna elegancja
Do tak ostatnio bardzo modnych i 

eleganckich kreacyj mody należą bar­
dzo ładne i zręczne żakieciki.

Żakiecik taki może być zrobiony z 
wełenki, jedwabiu, kolorowego płó- 
cienka, flory, aksam.tu, tafty, czy na­
wet flaneli. Zawsze wygląda bardzo 
ładnie i elegancko, a poniekaż zuży-

nego 1 ładnego? Do kóforówej sukien­
ki z modnego krepowanego materiału 
w kolorze bieu czy ponsou yuv;-u lo­
ży pani śliczny, króciutki żakiecik . z 
białej piki, sukna, lub flaneli.."550k.n;ri 
musi w tym wypadku posiadać •‘rów­
nież biały pasek. •

Z cienkiej wełenki, lub mwtewegc

wa się r,a niego niewiele materjalu — 
jest niekosztowny. Można również do 
skonale zużytkować w tym wypadku 
jakiś nienoszony jeszcze płaszczyk, 
czy za krotką suknię. W szystko —  da 
s ę na pewno z powodzeniem przero­
bić na takie modne cudo. Ośtatnie fa- 
s nv zi*k e- iltów v. idzimy na mode- 
lai li. -

I.u4,tn\vny żaloecik. uszyty z wełen 
ki liih" flaneli w pasy (je isk ’ są .Ostatnio 
bardzo mocniej, i-rzyorany icst biale­
ni" mankietrikami i sol.i".ta , kiem. Ża- 
kiecik I on nosimy do białej, płóciennej 
lub / toiie uszytej Mikicnec/ki sporto­
wej. Czyż może być coś bardziej niod

jedwabiu, uszyjemy ten elegańćki i 
bardzó prosty w linji żakiecik o. przy­
pinanej pelerynce, podbitej materią, 
użytą na suknię. Z matowego sukna 
—; wykonany jest’ .żakiecik sąsredni, 
którego krótkie rękawki.. SĄigiądają, 
jak pelerynka.. RfzybYan-y.'jest’ tyra 'sit- 
mym niafęrjałem, tylko,! ż e . stelinowa- 
ńym nieco. c.e!ńnielsżyBi'!;.iŚtfv,aibien^ 
Wygiąi.ia to bardzo dyslyrcgcswatue. 
OJtńtni model - - tó sżykow nyćżąkiś- 
ctk 'wykonany z jedwabnej. t a f ty l iu * .  
kompletuje on ładnie -naszą lekką, tu- 
kirową, lub clułlonową sukiiię ićt.irą” 

Frawjia. ze j-.-sl to li int/o ładna, a 
jialrmk nn lo-s/tow na moda

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

„Wesołe Wisduosif
Cena 10 groszy I

Nabyć szczęśliwy l o s  do I - e j  K I .  Lot.. Państw, 
m o ż e s z  tylko w źródle s z c z ę ś c i a  gdzie p a d ł o  
z ł .  2 5 0 . 0 0 0  ( ć w i e r ć  m i l j o n a  z ł o t y c h )  na 

Nr. 136118.
C w i a r t K a  lo su  kosztuje tylko zł. I O . 

Ciągnienie już 18 go maja.

J. LANGFUS, Warszawa
P a ń s k a  4 . (róg W ielkiej) te l. 739-41

O d d z i a ł  w L u b l i n i e ,  Królew ska 5. Tel. 6-72.
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Dzień paten zawikłań miłosnych. Je *  
żeli przewrócisz się  na kamienie, pot­
knąwszy się na skórce z pomarańczy, 
kobieta której nie kochasz, narzucać 
ci się będzie ze swoją miłością- Nie 
jedz zupy pomi jorow ej, bo przyjaciółka 
Tw oja zdradzi cię z twyai wrogiem.

Czarnooka brnneta, k tó ra  zgubi na 
ulicy spódnicę, znajdzie sobie starego 
i bogatego przyjaciela, który dawać jej 
będzie dużo pieniędzy.

Kasjer Irm a ju  krakowskiego
stanie ponownie przed sądem

Ja k  się dowiadujemy b. kasjer 
tramwajowy St. Zachara, który 
zdefraudował w krakowskim 
tramwaju kwotę 117.000 zł. sta­
nie ponownie przed sądem w 
Krakowie na skutek kasacji do 
której Sąd Najwyższy się przy­
chylił. S t. Zachara w sądzie 
O kr. Karnym został zasądzony 
na 18 mies. c . w. a w sądzie 
apel. podwyższono mu karę na 
3 lata. Bronić St. Zacharę bę­
dzie adw. dr. Aschenbrenner.

Zbrodniczy szofer
Onegd&j na szosie zagórskiej, 

w pobliżu ul. K oźlej w Sosnow ­
cu miał miejsce straszny wypa­
dek, jakiemu uległa 14-letnia 
uczenica W ładysława Mazur- 
kówna. Przechodziła ona szosą, 
gdy nagle pędzący samochód 
ciężarow y, naładowany zwojam 
drutu, n jje ch a ł na nią, kalecząc 
ją  w okropny sposób.

Dwa koła samochodu przeszły 
przez twarz rzuconej na bruk 
dziewczyny, miażdżąc je j oby­
dwie szczęki i nos.

Nieszczęśliwą w stanie b. 
ciężkim umieszczono w szpitalu, 
gdzie walczy ze śm ierci). 
O szpeconą została na całe ży­
cie. Zbrodniczego szofera aresz­
towano.

„Klatka schadzek"
Mieczysław Radomski zam- w 

W arszawie przy ul. K ruczej 7 
pozostając od dwuch lat bez 
pracy, dobrał sobie kolegów, z 
którymi zaczepia na ulicy dziew­
czynki, zwabiając je  na klatkę 
schodową. Tam dopuszcza się 
niecnych czynów, a gdy ofiara 
usiłuje oprzeć się, teroryzuje, i 
ograbiwszy z pieniędzy, wypę­
dza na ulicę. Lokatorzy wspom­
nianego domu w obawie przed 
zemstą R.» nie zawiadamiali o 
tern policji.

Wisielec w stajni
Zamieszkały w Hankowcach 

przy przysiółku Rożniakowskie 
Pola rolnik Szziczka, który od 
dłuższego czasu zdradzał niechęć 
do życia, pow ielił się na krajce 
w łasnej stajni. Sąsiedzi bali się 
zbliżyć do wisielca < zwłoki wi­
siały przez 4 godziny, do czasu 
przybycia policji.

Samobójstwo 
oficera żandarmerji

O negdaj nad ranem w,bramie 
domu p. Pitza przy ul. Św ięto­
jańskiej w Gdyni, gdzie mieszkał 
wystrzałem z brauninga w skroń 
pozbawił się życia kapitan Jan  
Krzyżak, dowódca plutonu mor­
skiego żandarmerj''

Zmarły pow racał do domu z 
lokalu rozrywkowego „A d rji", 
gdzie bawił w towarzystwie. 
Przyczyny samobójstwa nie są 
ustalone.

Wyrok w procesie 
Kłeczkowej

Z Cieszyna donoszą, że wczo­
raj w sobotę dnia 6 bm. zapadł 
wyrok w procesie przeciwko 
Kłeczkow ej, Goldfadenowi i Sko- 
necznej. Proces, przeciwko nim 
o głośne oszustwa rozpoczął się 
24 kw etnia. K łeczaow a została 
skazana na 25 m iesięcy więzie­
nia z zaliczeniem, na mocy am- 
nestji aresztu śledczego. Skaza­
no ją  za je j własne oszustwa, 
natomiast uniewinniono od współ­
działania z Goldfadenem i Sk o - 
n.eczną. Goldfaden został ska­
zany na 9 mies. więzienia z za­
liczeniem aresztu śledczego. Po 
odbyciu kary będzie on wydany 
władzom czeskim. Skonieczną 
skazano na 4 miesiące więzienia. 
Kłeczkow ą bronił mec. A schen­
brenner z Krakowa.

Dr W ątor skarży decyzję kra­
kowskiej Izby adwokackiej

Dowiadujemy się, że w dniu 
28 maja odbędzie się w Sądzie 
Najwyższym w W arszawie roz­
prawa b. sędziego W ątora prze­
ciwko Izby adwokackiej.

Sędzia W ątor zaskarżył de­
cyzję Izby adw okackiej, która 
odmówiła załatwienia jeg o  po­
dania o przyjęcie do Izby ad­
wokackiej do czasu ukończenia 
procesu b. sędziego W ątora  
przeciwko „Dziennikowi Ludo­
wemu" i wyjaśnieniu zarzutów 
postawionych mu w tern piśmie.

B. sędzia W ątor wystąpi na 
rozprawie w W arszawie osobiście.

W Sądzie karnym w Krakowie 
przed sędzią dr. Janickim  zasiadł 
na ławie oskarżonych Jan  D rew ­
niak 1. 22 kuśnierz zam. Prądnik 
Czerw ony Piłsudskiego 44 osk. 
o to, że na wiosnę 1932 w Kra­
kowie brał udział jako członek 
w tajnem  stowarzyszeniu „ K o ­
munistyczny Zw. młodzieży pol­
sk ie j" , którego istnienie umyślnie 
orzed zwierzchnością ukrywano. 
O sk . Drewniak stowarzyszenie 
takie zawiązywał i zbierał do 
niego członków, biorąc udział w 
propagandzie tychże organizacji.

Drewniaka przytrzymano na 
podstawie zeznań Marji Chlebow ­
skiej, która była członkinią K . 
P. P. Po przeprowadzonej roz­
prawie sędzia skazał osk. D re­
wniaka na 3 mies. więzienia.

O skarżał prok. rzecznik st. 
przód. Faron.

Noiem w serce kochanka
W czoraj o godz. 4.30 w mie­

szkaniu niejakiego Hajduka w 
K atow icach, przy ulicy K rólo­
wej Jadwigi L. 10, powsta­
ła kłótnia pomiędzy . Rudą 
Teklą a kochankiem je j Żurkiem 
Rudolfem, którzy znajdowali się 
w stanie nietrzeźwym. W czasie 
kłótni Tekla Ruda. nożem ku­
chennym pchnęła Zurka w pierś 
w okolicę serca tak, że w dro­
dze do szpitala zmarł. Zabójczy- 
nię przytrzymano do dalszych 
dochodzeń.

Misterjnm Zmartwychwstania 
Pańskiego

W ielka uroczystość jubileu­
szowa, w które, katolicki K ra­
ków zam anifestuje na cześć dla 
Zm artwychwstałego Chrystusa, 
odbędzie się dziś, o godz. 11.45 
w złotej sali Domu Katolickiego 
przy udziale Towarzystwa O ra­
tor. pod kierownictwem Dyr. 
Barańskiego. W czasie te j uro­
czystości Ks. Prof. Dr. A . K rze- 
siński wygłosi wykład p. t. 
„M istyka Zmartwychwstania 
Pańskiego i jego znaczenie w 
życiu jednostki i narodu".

przed sądem w Krakówie
Przed Sądem przysięgłych w K ra­

kowie odbędzie się jutro t j. w ponie­
działek sensacyjna rozprawa przeciw 
Andrzejowi Sarnie oskarżonemu o za­
bójstw o swej narzeczonej śp. M arcjan- 
■y Cebulównej. Tło sprawy przed ita- 
wia się następująco :

O skarżony Andrzej Sarna utrzymy­
wał ze śp Marcjanną Cebulowną sto­
sunki miłosne, przyrzekając jej, że się 
z nią ożeni.

Sp. Cebulówna zaszła w ciążę ze 
stosunków z oskarżonym i nalegała 
na oskarżonego, by z nią się -żenił.

Oskarżony jednakowoż niechciał wi­
docznie dotrzymać przyrzeczenia, albo­
wiem zwlekał z zawarciem związku 
małżeńskiego.

W dniu 2 lip a 1931 w Juszczynie 
(pow. W adowice) nad ranem znalezio­
no zwłoki denatki v pozycji klęczą­
cej pod gruszą a szyja denatki uwią­
zana była sznnrem, przyczepionym do 
te j gruszy.

Przeprowadzone w dniu 3/7 1931 
oględziny sądowo lekarskie zwłok d e­
natki wykazały, ie  denatce zadane zo­
s ta ły  tępem  narzędziem uszkodzenia 
czaszki, a potem celem npozorowan ia 
samobójstwa, zwłoki powieszone zo­
stały na drzewie.

Na skutek aktu oskarżenia wyzna­
czoną została pierwsza rozprawa przed 
Sądem przysięgłych w W adowicach, 
przeciw osk. Andrzejow i Sarnie _ o 
zbrodnię morderstwa, w dniach 1 i 2 
grudnia 1931.

W nocy z 1 na 2 lipca 1931 przed 
krytycznem zajściem był oskarżony na 
weselu u I.udwica S teca  w Juszczynie, 
skąd wcześnie wyszedł a nad ranem 
znaleziono zwłoki denatki.

O sk ' .rżony S .rm na rozprawie s ta ­
nowczo wypierał się zarznconego mn 
czynu i przeczył, aby zabił d en ;tk ę r 
jednakowoż pe przeprow adzonej roz­
prawie, t a r  idł w erdykt zasądzający  
oskarżonego za zbrodnię m orderstwa 
na skutek którego osk. Sarna sasądzo- 
ny został na karę śmierci przez po­
wieszenie.

Przeciw  powyższemu wyrokowi wnio­
sła obrona kasację, na skutek k tórej 
Sąd Na’wyższy w W arszawie powyż­
szy wyrok ucbylił i przekazał sprawę 
Sądowi przysięgłych w Wadowicach 
celem ponownego rozpatrzenia.

Ponowna rozprawa odbyła s i ę  przed 
Sądem przysięgłych w W adowicach w 
dniach 2 i 3 czerw ca 1932, i na pod- 
.Uw-.e zeznań świadków, ława przy 
sięgłych wydała ponownie w erdykt 
zasadzający oskarżanego za zabicie 
denatki, a Trybuuai na zasadzie tego 
werdyktu zasądz.ł oskarżonego za 
zbrodn ę s art. 225 § 1 k. k. na karę 
więzienia przez 15 iat.

Przaciw ponownemu wyrokowi zasą­
dzającemu wniosła obronr znowu . j -  
sację , zarzucając głównie w kasacji, i e  
nil przeprowadzony został dowód z po­
wołanych biegłych P rot. lłra  Wachhalza 
i P ro t. Dra U lbrychta celem wykazania 
twierdzenia obrony, iż pierw sze orze­
czenie biegłych z Wadowic było mylne 
i że śm ierć denatki uastąpiła przez po­
wieszenie, które było następstwem za­
m ach a  samobójczego denatki.

Sąd Najwyższy ponownie uwzględnił 
kasację  obrony, drugi wyrok zasądza­
jący oskarżonego uchylił i sprawę 
pizekazai do rozpatrzenia poraź trzeci 
przez Sąd Przysięgłych w Krakowie, 
w yłączając Sąd w W rdewich od osta­
tecznego roztizygnięcia te j sprawy,

Z tego powodu rozprawa przed S ą ­
dem Przysięgłych w Krakowie wyzna­
czoną została od ju tra  t . j .  w poniedzia­
łek dnia 8  m aja do dnia 13 1933, a
sama sprawa przedstawia się niezwy­
kle sensacyjnie zarówno z uwagi Da tło 
sprawy, jak  i z punktu widzenia kry- 
m iaalogji i medycyny sądowej, gdyż 
pozostanie do roztrzygnięcia kw estja, 
czy denatka została zamordowaną, czy 
też popełniła samobójstwo przez po­
wieszenie się na drzewie.

Zaznaczyć należy, że należy do nie- 
zwykie ri. dkich wypadków . aby Sąd 
Najwyższy dwukrotnie uchylał werdykt 
przysięgłych i w te j sprawie niezmier­
nie charakterystyczne -ą  motywy wyro­
ku Sądu Najwyższego.

Je ś li  obronie uda się wykazać, że 
orzeczenie poprzednich biegłych było 
mylne i że zachodzi wypadek samobój­
stwa, a nie morderstwa, oskarżany S ar­
na, który dwukrotnie za zarzucony mu 
czyn został zasądzony, a mianowicie 
raz na karę śm ierci, a przy drugim 
wyroku na karę 15 lat c. więzienia, zo­
stałby w ton sposób całkowicie uwol­
niony. O skarżonego Andrzeja Sarnę 
broni adw. D r.Tom asz Aschenbrenner.

W i e  W iidoM ci Sportowe
Śląsk — Kraków

Dziś o godz. 4 '30 odbędą się na boi­
sku T . S . „W isła" zawody zapowiadają 
się nader interesująco ze względu na 
doskonałą formę drnżyn śląskich.

lo c ie  złodziej! oa tandeuih
P olicja  Państwowa w Krako­

wie aresztow ała W ałach A gnie­
szkę, lat 42, zam. w Piaskach 
W ielkich, zakradzież bucików i 
sukienki na szkodę Szetner Zo- 
fji, zam. przy ul. Czarnow iejskiej 
L. 21 , w czasie targu na tande­
cie. Skradzione rzeczy odebra­
no i zwrócono poszkodowanej.

B obek A nnę lat 52, za kra­
dzież teczki z ubraniem dzie- 
cinnem na szkodę Folgi Piotra, 
zam. przy ul. Sw obodej L. 5. 
Teczkę odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu.

Inż. G oldberg Ferdynand, wł. 
warsztatów m echanicznych przy 
ul. Zagrody 13, zgłosił o syste­
m atycznej kradzieży części do 
aparatów radjowych. Dnia 5 bm. 
napotkano w czasie targu na 
tandecie Piekarczyka Michała, 
lat 30, robotnika, zam. przy ul. 
Twardowskiego L . 88, sprzeda­
jącego części radjowe, które inż. 
Goldberg rozpoznał jako swoją 
w łasność, wobec czego Piekar­
czyka zatrzymano.

Obfity łup policji
Policja  Faństwowa w K rako­

wie aresztowała Kwaśmka Bo­
lesław a, lat 21, zam. w Brono- 
w icach Małych, za kradzież zło­
tego zegarka wart. 1000 zł. na 
szkodę Dra Frissmana Jó zefa , 
zam. przy ul. Basztow ej 4. Ze­
garek odebrano i zwrócono po­
szkodowanemu.

Piskora Izydora Kaspra, k t  
25, zam. przy ulicy Ludwinow- 
skiej 10, za kradzież roweru 
Juljanow i Kostynowi, zam. przy 
ul. W iślnej 2.

Chachlowską Franciszkę, lat 
48, zam. w Piaskach W ielkich 
pow. Kraków, Razow skiego S ta ­
nisława, lat 33, robotnika, za 
sprzeniew ierzenie 30 kg. mąki 
i 20 kg. grochu wart. 26 zł. na 
szkodę Rindlera Abrahama, zam. 
przy Rynku podgórsk m 7. Rze­
czy sprzeniewierzone odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu

Kaw&lerska jazda szofera 
w Krakowie

Dnia 5 bm. o godz. 13.55 k ie­
rowca samochodu ciężarowego 
Kr. 5916 Stolarczyk Juljan , zam. 
przy ul. Senatorskiej 1, jadąc 
ul. Basztową na P lac Matejki 
najechał na samochód osobowy 
prowadzony przez szofera S o ­
kołow skiego W ładysława, zam 
w Jab ło n ce  na O raw ie. W sku­
tek najechania samochody zo­
stały lekko uszkodzone. Winę 
ponoszą obaj kierowcy wskutek 
nieprzepisowej jazdy.

Tragedja młodej mężatki 
w Krakowie

Pogotowie ratunkowie zostało 
wezwane wczoraj na ul. Lipową 
19 w Krakowie, gdzie 22-letnia 
mężatka, żona robotnika S te- 
fanja Łopatkow a w celu samo­
bójczym wypiła większą ilość 
spirytusu denaturowanego.

Po przepłukaniu żołądka po­
zostawiono ją  na opiece domo­
wej.

Unieważniam zgubioną ksią­
żeczkę wojskową na nazwisko 
Markus G ross z r. 1902, wyda­
ną przez P. K. U. Kraków-M iasto.

TEATR UL I. SŁO W A CK IEG O

pop. „T ak —  a nie inaczej1* 

wiecz. „Spadł z księżyca"

R E PER TU A R  KIN.
A d ria : „Buster się żeni"
A pollo : „Złote sid ła"
Atlantic; „Teodozja Sewastopol" 
B a g a te la : „Noc w raju"
Dom iefaier. i „Jad m iłości"
Mazetun i „Utwór w oporze"

ni >ń : Miłość i zem sta dońsk. kozaka 
Słońcei „Św iatła w ielkiego m iasta" 
S w łt: „D ziesięciu z Paw iaka"
S z to k i „Biała. oda liska"
U ciech a: „Pod Twą O bronę"
Wanda : „ Jego ekselencja su b jek t"

R A D I O
N i e d z ie l a  d n i a  7  m a j a  1 9 3 3  r .

K r a k ó w .  Godz. 10.00 Nabożeństwo 
ze Lwowa, 11,57 H ejnał z wieży Mar- 
ja ck ję j; kom. m eteor., 72.15 Poranek 
syraf. z Warszawy, 14.00 Pogadanka 
dla rolników, 14.20 Muzyka, 14.40 „G a­
wędy podhalańskie", 15.00 Kom. , >ln. 
l t .0 0  Pieśni majowe z wieży M arjackiej,
16.45 O dczyt, 17.00 K encert, 18 00 Mu­
zyka, 19 00 Rozm aitości, 21.00 Wiadom. 
sport. 21.10 Transm. z Warszawy.

Dyżur dzienny i  nocny aptek i

Rynek A B  43 pod „Słońcem ", G er­
trudy 1 pod „Eskulape.n", Krowoderska 
74 pod „Matką B oską", Konopnickiej 3 
apteka w Dębnikach, Krakow ska 9 pod 
„Złotym O rłem ", Mogilska 16 apteka.

Dyżur dzienny a p te k :
Rynek Gł. 22  pod „K oroną", Flor- 

'a ts k a  15 pod „G w iazdą", K arm elicka 
23 pud „O patrznością", 29 Listopada 5 
apteka W arszawska, D ietlr 76 pod 
„A niołem ", Brodzińskiego 1 pod „Opa­
trznością".

W ybory Prezydenta 
Rzplitej Polskiej w Rad jo

R ozgLśnia krakowska transm ituje w 
poniedziałek, dnia 8  maja br. o godz.
10.45 przebieg posiedzenia Zgrom adze­
nia Narodowego w W arszaw ie. Radjo- 
słucbacze bęe > mogli zatem śledzić 
przebieg wyborów Prezydenta Rzeczy­
pospolite i o wyniki będą poinformo­
wani wprost z mikrofonów umieszczo­
nych w Sejm ie.

Kradzieże
Oraczowi Józefow i, zam. przy ul. Ju l- 

jusza Lea 182, nieznany spraw ca skradł 
w czasie targn w Rynku Gł portmo­
netkę z kwotą 50 zł.

F elicji Za jaczlcowskiej, zam. przy ul. 
Lenartow icza 3 skradziono w Banku 
Mieszczańsko-Ludowym przy ul. W ie­
lopole 11, z torebki puderniczkę srebrną 
wart. 50 zł.

D ębskiej Salom ei, w łaścicielce kio- 
ukn przy ul. Zwierzynieckiej* 5, skra­
dziono z kiosku większą ilość wyro­
bów cukierniczych wart. około 750 zł.

M ( aezowi Mieczysławowi, zam. przy 
ul. F ilareck ie j 2, skradziono z podwó- 
rzś  domu orzy ul. Zacisze 3, rower.

Śliwińskiemu Czcał iwowi, zam. przy 
ul. Mazowieckiej 16, skradziono z nie- 
zamkniętego warsztatu rower.

Kmiecik Jn lji, zan. w W ieliczce, skra­
dziono z wozu na ul. Bożego Ciała wa­
lizkę zaw ierającą biżnterję i bieliznę 
wart. 600 zł.

Kronika wypadków
W czoraj Mieczysław Brzesko, 

lat 19, zam. w Michałowicach 
pow. Pińczów , znalazł nabój 
podczas orania zinmi. Brzesko 
począł manipulować koło niego 
nożem, nagle nabój eksplodo­
wał i urwał mu prawą rękę. 
Przewieziony do szpitala św. 
Łazarza.

Sprzeczka małżeńska zakoń 
czóna śmiercią żony i męża

W , mieiscowości W ieszczy- 
szyn, pow. śremskiego rozegrał 
się krwawy dramat małżeński 
pomiędzy małżonkami Jankow ia- 
kami. Żyli oni od dłuższego cza­
su w niezgodzie. W czoraj zno­
wu doszło do wielkiej scysji po­
między powaśnionymi m ałżon­
kami. W pewnym momencie Jan- 
kowiak wyciągnął rewolwer i 
celnym strzałem zabił swą żonę 
M arję, poczem widząc co uczy­
nił, drugim strzałem  popełnił 
samobójstwo.

P O L SK A  W Y T W Ó R N IA  LO DÓ W
CHUDZIŃSKI i MAKOWSKI 

Kraków, u l . P o d w a l e  róg S t u d e n c k i e j
Lody we w szystkich gatunkach i smakach 

wytwarzane na czystym cukrze.
Popierajcie przemyał krajow y. Pop ierajcie przem ysł krajow y.
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C EN Y  O G ŁO SZEŃ : w Kr salce krakowskiej 1 wiersz, mai. 50 f r . Drobue 25 gr. za wyraz. Prea-aierata miesięczna zł, S.— wraz z odaoszoainn do domu.

OtwMziila* rióakter i.«y ia*eai M S I Kwiatkowski IDmkarrit M eropsl. Kraków. Na Gródka 2#


